
Na początku warto nawiązać do tego, jak zeszłoroczna wizy-

tówka festiwalu została odebrana przez gości. Szary, smutny 

plakat nijak nie oddawał tematu przewodniego (teatr w cyrku, 

cyrk w teatrze) i nie zachwycał publiczności. W tym roku na-

uczeni doświadczeniem organizatorzy zadbali, by plakat ściśle 

wiązał się z nurtem przewodnim: „jedyny wymóg, narzucony 

przez Centrum Kultury, to wykorzystanie w pracy motywu 

szekspirowskiego. Tegoroczna edycja festiwalu będzie bowiem 

nawiązywać do teatru elżbietańskiego”. Najlepszy projekt został 

przyjęty jako plakat oficjalny, a zwycięzcy (Agnieszka Popek – 

Banach i Kamil Banach) otrzymali dodatkowo nagrodę pie-

niężną.  

Zwycięski projekt jest bardzo prosty, o wręcz min imalistycznej 

kompozycji: powierzchnia podzielona została między trzy kolo-

ry: czerń, biel i róż, a uwagę przyciąga umieszczony w central-

nym miejscu akcent kolorystyczny – czerwona piłeczka. 

Głównym elementem plakatu jest obrys sylwetki Szekspira. 

Konturu postaci nie można nie rozpoznać. Wielkiemu dramatur-

gowi brakuje jednak rysów twarzy, jedynym wyróżnionym ele-

mentem jest nos: okrągły, czerwony nos klauna. Centrum 

„portretu” musi być kluczem do właściwego odczytania idei 

festiwalu – ów nos sugeruje, że realizacja motywów szekspi-

rowskich i elżbietańskich nie będzie polegać na prostym, po-

nownym wystawieniu dobrze znanego „Hamleta”, „Makbeta”, 

czy „Snu nocy letniej”. Jak mówią sami organizatorzy: „w nie-

typowych i nowych dla teatru przestrzeniach chcemy pokazać 

interesujące odczytania dzieł Szekspira oraz produkcje inspiro-

wane wątkami jego dramatów”. Dlatego postać, która jest osią 

tegorocznych „Sąsiadów”, na plakacie nie jest posągowa, po-

ważna i patetyczna. Jest inna niż zwykliś my ją widywać, tak jak 

inne spojrzenie na sztukę Williama Szekspira (wciąż tak samo 

wielką, jak czterysta lat temu) proponuje piąta edycja festiwalu. 

Myśl przewodnia „Sąsiadów” jest zatem wpisana w plakat, 

który dzięki min imalistycznej, ale bardzo wyrazistej kompo-

zycji wpada w oko. Aby przekonać się, czy spełnił swoją rolę 

jako reklama przedsięwzięcia, „Piąta ściana” zrobiła tuż 

przed festiwalem na ulicach miasta mały  rekonesans. Mimo 

dominującej nieświadomości odnośnie zbliżających się wy-

darzeń teatralnych, są i tacy, którzy o festiwalu słyszeli i albo 

już brali w n im udział, albo do grona gości dołączą w tym 

roku. Niektórzy z „Sąsiadami” zetknęli się już wcześniej – 

usłyszeli co nieco od znajomych, później zaczęli szukać sa-

mi. Inni przeczytali o festiwalu w ZOOM-ie, lubelskim infor-

matorze ku lturalnym, większość jednak poznaje wydarzenie 

dzięki plakatowi. A ten wywołuje różne reakcje –  jedni uwa-

żają go za bardzo czytelny, do innych nie przemawia, za to 

przyznają, że „trudno go nie zauważyć, a więc spełnia swoją 

rolę”.  

A jednak, nie wszyscy lublinianie są tak spostrzegawczy… 

Myślę , że ich nieświadomość nie jest efektem słabej promo-

cji festiwalu – na Placu Litewskim wisi p lakat ogromnych 

rozmiarów, a na Deptaku stoją kolejne z programem. Akcja 

plakatowania miasta była naprawdę dobrze zorganizowana – 

czarno-różowe plansze pojawiły  się na wszystkich słupach w 

mieście, dotarły nawet na osiedla.  

Podczas przeprowadzania niedzielnej sondy spotkałam się z 

chłodnym przyjęciem lublinian, wyraźnie niechętnych udzie-

laniu odpowiedzi na stawiane pytania. Redakcja uprzejmie 

apeluje: nasza gazeta składa się również z Państwa głosów – 

w ciągu najbliższych pięciu dni będziemy krążyć po ulicach 

miasta z dyktafonami, pytając o wrażenia festiwalowe. Za-

praszamy do dzielenia się z nami opiniami i dziękujemy tym, 

którzy już wczoraj poświęcili nam chwilkę!  

Amelia Zgierska 

Czerwononosy Szekspir 
Wizytówką każdego festiwalu jest plakat. Dobrze dobrany, może być najlepszą reklamą wydarzenia: 

ma więc intrygować, wzbudzać emocje, być odzwierciedleniem idei tego, co promuje. Sprawdziliśmy, 

na ile plakat V edycji Festiwalu Teatrów Europy Środkowej „Sąsiedzi” realizuje te założenia.  

Miło mi poinformować, że tegorocznej, piąte j edycji Festiwalu Teatrów Europy Środkowej 

„Sąsiedzi” po raz kole jny towarzyszyła będzie „Piąta ściana”. Codziennie, do 18 czerwca na naszych 

łamach ukazywać będą się recenzje, relacje, wywiady, sondy, felietony. Materiały dostępne będą tak-

że w wersji elektronicznej na stronie Festiwalu (www.festiwal-sasiedzi.pl) oraz na blogu specjalizacji 

teatrologicznej Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej (www.teatrologia-umcs.blogspot.com). 

Zapraszamy do lektury! 

Redakcja 



Po „Białym Dmuchawcu”, wyreżyserowanym przez Krzyszto-

fa Babickiego na podstawie tekstu młodego dramatopisarza 

Mariusza Pakuły, scenę i zespół teatralny oddano do dyspozy-

cji Leszka Mądzika. Założyciel Sceny Plastycznej KUL wziął 

na warsztat tekst sztandarowy – „Makbeta”. Realizacji tej nie 

można nazwać awangardową, ale odbiega też dalece od kla-

sycznego myślenia o inscenizacjach tekstu Szekspira. Twórcy 

spektaklu zapowiadali, że „Makbet”, którego zaprezentują 

lubelskiej publiczności, nie będzie odbudowywał kolorytu 

epoki, ale pokaże „uniwersum człowieka”. I obietnicy tej do-

trzymali.  

Dobór scen został zogniskowany wokół postaci tytułowej. 

Takie ujęcie tragedii sprawia, że w cień odchodzi dramat zbio-

rowości, cierpiącej pod rządami tyrana – reżyser obserwuje 

osuwającą się na moralne dno duszę pojedynczego człowieka. 

Dlatego dokonał wielu skreśleń tekście – nie zrezygnował 

oczywiście ze sceny szaleństwa Lady Makbet, ale pominął 

zajścia niemające ścisłego związku  z głównym bohaterem (jak 

na przykład rozmowa Makdufa z Malko lmem o sytuacji w 

Szkocji, czy narada wojenna). I chociaż początkowo dynamika 

zdarzeń nie wydaje się duża – przeważają bowiem rozmowy, 

rozważania postaci – niepostrzeżenie okazuje się, że Makbet z 

zawrotną prędkością zmierza ku finałowej katastrofie. Mo-

ment, kiedy widz uświadamia sobie, jak daleko zabrnął boha-

ter – jeszcze niedawno królewski wasal, a  teraz już jedyno-

władca – jest równocześnie chwilą, kiedy spostrzega, że zie-

mia usuwa się spod nóg Makbeta lawiną.  

 

W mroki Makbetowej duszy Leszek Mądzik wprowadza wi-

dzów już od progu teatru: dlatego widzowie z jasnej jeszcze 

ulicy znikali w kompletnej czerni holu, gdzie rozbrzmiewały 

dźwięki sugerujące, że pójście dalej będzie ryzykowne. Zabra-

kło jednak konsekwencji, bo już po paru sekundach publicz-

ność trafiała do jasno oświetlonej sali, co sprawiło, że osią-

gnięty efekt zaniepokojenia i niepewności szybko wywietrzał 

z pamięci. Rozumiem troskę o widza, któremu ciemność 

utrudniałaby dostęp do miejsca na widowni, jednak kilka tylko 

nikłych świateł pozwoliłoby uniknąć połamania obcasów, oca-

lając stworzoną atmosferę.  

Z chwilą, gdy widowisko rozpoczyna się już na dobre, Mądzik 

przenosi nas ponownie w swój świat czerni i światła. Czarow-

nice zjawiają się pośród widowni, a nie na scenie (jak bohate-

rowie p lanu realistycznego), co podkreśla ich przynależność 

do innego, nadnaturalnego świata. Zmierzają ku Makbetowi w 

ciemności, widoczne stają sie dopiero przy scenie, ale ich 

obecność, przynoszącą ze sobą trwogę, można odczuć już 

wcześniej. Postaci wyłaniają się widmowo z głębi sceny i led-

wo zarysowują w wątłej smudze światła, która więcej każe 

sobie dopowiadać, niż pozwala zobaczyć. Podobnie jest z du-

szą człowieka, której tylko pewne fragmenty są widoczne dla 

ludzkich zmysłów, podczas gdy cała reszta stanowi zagadkę – 

niektóre obszary pozostają niedostępne nawet dla jej właści-

ciela. Mogą trwać nieodkryte przez całe życie, ale gdy zaist-

nieją odpowiednie okoliczności – a tak było w przypadku 

Makbeta – ukazują się w całej swojej brzydocie.  

 

Scena nigdy nie zostaje w pełni rozjaśniona: aktorzy poru-

szają się w mroku o różnym natężeniu, który czasem należa-

łoby nazwać półcieniem, a czasem półświatłem. To ostatnie 

pada najczęściej na Makbeta, co nie może dziwić, skoro Mą-

dzik przygląda się przede wszystkim jemu. Pozostałe posta-

cie zjawiają się na scenie, jedynie na mgnienie oka, by ode-

grać swoją rolę w historii dotyczącej kogoś innego, a potem 

zniknąć. Na kim powinien widz skoncentrować uwagę wy-

raźnie pokazuje scena przyjęcia u Makbeta, kiedy zaproszeni 

goście są co prawda obecni na scenie i dialogują z królewską 

parą, ale stoją tyłem do publiczności. Na pierwszy plan wy-

suwa się zdradzający pierwsze objawy obłędu władca-

morderca i jego żona, histerycznie starająca się ratować sytu-

ację. 

 

Kostiumy (Zofia de Ines) zgodnie z zapowiedzią nie mają 

żadnego związku z epoką, w której rozgrywa się akcja utwo-

ru Szekspira, ale według mnie swoją kunsztownością mogą 

dekoncentrować. Pojawiają się symboliczne kolory: krwista, 

ale zarazem i królewska czerwień będzie od momentu popeł-

nienia zbrodni i zdobycia władzy elementem strojów mał-

żonków. Męskie kostiumy wykonane ze sztywnego tworzy-

wa przypominają pancerze, skrywające tajemnice, które za-

bierają ze sobą bohaterowie opuszczając scenę. W koncepcji 

reżysera aktorzy mają być tłem d la tytułowego bohatera, 

więc swoją grą pokazu ją widzowi jedynie element z rysunku, 

który stworzył Szekspir. Uwaga skupia się więc przede 

wszystkim na odtwórcy głównej roli – Krzysztofie Olchawie. 

Ten zdecydowanie lepiej – wyraziściej i ciekawiej – wypadał 

w ro li Makbeta już zdegenerowanego i uwikłanego w sieć 

feralnych zależności, niż tego, który jeszcze się waha, jak 

postąpić. Choć jego bohater od początku wydaje się nie mieć 

wątpliwości, w którą stronę ma zmierzać. 

 

Mówiąc o spektaklu realizowanym przez Leszka Mądzika, 

nie sposób pominąć aspektu scenograficznego. Ja jednak 

przewrotnie zostawię go bez słowa, aby zachęcić do wybra-

nia się do „Osterwy” – bowiem Mistrz w tej kwestii nie za-

wodzi. Warto sprawdzić, jakimi możliwościami dysponuje 

scena lubelskiego teatru. Przede wszystkim jednak interesu-

jąca jest wizja człowieka, którą kreśli reżyser: uniwersalna , 

bo to nie tyle historia o zdobywaniu władzy wszelkimi dro-

gami, ile o tym, jak łatwo rozbudzić w prawej z pozoru isto-

cie pragnienia, których ciężaru nie będzie w stanie unieść. 

 

 

Kaśka Piwońska 

W mrokach duszy Makbeta 
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Teatr im. Juliusza Osterwy w weekend poprzedzający rozpoczęcie „Sąsiadów” zaprosił widzów na 

„Makbeta”, wpisując się tym samym w motyw przewodni tegorocznej edycji festiwalu. Lubelska sce-

na już po raz drugi w tym sezonie pokusiła się o eksperyment mogący zaskoczyć je j stałą publicz-

ność, ale z drugiej strony zachęcający do przełamania oporu tych, którzy zwykli omijać zielony bu-

dynek szerokim łukiem. 



Spoglądam przez okno i n iepokój mnie zżera. Jeszcze na dwa 

dni przed rozpoczęciem festiwalu z nieba lał się żar. Stukałam 

w klawiaturę komputera: było tak gorąco, że moje myśli zbyt 

leniwie krąży ły pod czaszką, by łączyć się w całości akapito-

we... Dziś z kolei widzę kłębiące się na niebie chmury i wcale 

mi się to nie podoba – nie tylko ja mam dość deszczu w tym 

roku! Zastanawiam się, jaka będzie pogoda w trakcie festiwa-

lu? Ulewy? Przypominam sobie zeszłoroczne długie 

„Poskromienie złośnicy” w Muszli Koncertowej Ogrodu Sa-

skiego – nota bene i w tym roku zaplanowano tam szereg pre-

zentacji – i „Kowala Malambo” Teatru Laboratorium sprzed 

dwóch lat – oba w strugach deszczu – apage!). Ale dobrą 

opcją nie byłoby również piekielne słońce, unieruchamiający 

skwar, przerażający zwłaszcza w perspektywie cyrkowego 

namiotu na Placu Litewskim, w którym odbywać się będzie 

kilka spektakli (cóż z tego, że o 19!).  

 

Pamiętam, że rok temu rozgorzała dyskusja nad celowością 

pożytkowania budżetu na nową, usprawiedliwioną ze względu 

na nurt przewodni (teatr w cyrku, cyrk w teatrze), oryginalną 

co prawda, acz kontrowersyjną, przestrzeń. Dziś już wiadomo: 

mimo przepuszczania dźwięków z ulicy, namiot się sprawdził 

(zda mi się, że przede wszystkim dlatego, że bezsprzecznie i 

niezaprzeczalnie przyciąga uwagę przechodniów, pełni więc 

funkcję informacyjno-reklamową) i znów stanie w centrum 

miasta. 

 

Rokrocznie pojawiają się uwagi krytyków lubelskich o spadku 

poziomu festiwalowych przedstawień. Punktem odniesienia 

jest rewelacyjnie przy jęta i z sentymentem wspominana edycja 

pierwsza. W tym roku, z okazji jubileuszu (dopiero piąte uro-

dziny, ale zawsze okrągła –  no, półokrągła –  rocznica), można 

mieć nadzieję na wyjątkowo przemyślany dobór repertuaru. 

Także tematyka – motywy i inspiracje Szekspirowskie – sta-

nowi ambitną i interesującą propozycję. Warto zresztą przypo-

mnieć, że już w zeszłym roku wątek ten został podjęty za spra-

wą Narodowego Akademickiego Teatru im. M. Gorkiego z 

Białorusi, który zaprezentował, wspomnianą wyżej, ponad 

t rzygodzinną, monumentalną, mus icalową wers ję 

„Poskromienia złośnicy”. Spektakl nie został przyjęty szcze-

gólnie ciepło przez lubelską publiczność i wieść głosi, że nie 

była to jedynie wina deszczu...  

 

W moim przekonaniu zeszłoroczna edycja zdominowana zo-

stała przez ekipy czeskie, które we wspaniałym stylu potwier-

dziły nie od dziś znaną prawdę, że inspiracje estetyką cyrkową 

w teatrze to ich mocna strona. We wplataniu różnego rodzaju 

elementów akrobatycznych w strukturę przedstawienia Czesi 

są w Europie Środkowej mistrzami i pozostawiają resztę sąsia-

dów daleko w tyle. 

 

Jury (rdzennie lubelskie w składzie Magdalena Jankowska 

Michał Miłosz Zieliński i Jarosław Cymerman) zachwyciło 

się przedstawieniem „The mad cup of tea” Teatru Krepsko z 

Pragi (choreografia: Linnea Happonen; zespół nagradzany był  

w Lublinie już dwukrotnie: za wspaniały skądinąd projekt 

„Fragile” oraz wcześniej, za „Najmniejszą kobietę świata”). W 

ubiegłym roku zespół zaprezentował magiczną i liryczną zara-

zem opowieść o miłości i trudach porozumienia się, rozgrywa-

jącą się pomiędzy przestworzami (ewolucje na zawieszonym 

rowerze) – królestwem niezależnej, frywolnej kobiety a zie-

mią, gdzie włada niepodzielnie herbaciarz (n iezapomniane 

tango wykonane na rozrzuconych po scenie filiżankach). 

 

Drugą czeską propozycję teatralną, „Obssesion” Teatru De-

calages większość krytyków przyjęła bez entuzjazmu, choć 

mnie osobiście prezentacja ujęła. Z przedstawieniem, wyre-

żyserowanym przez cenioną Irinę Andreevę z Teatru Novogo 

Fronta (wydaje się, że artystka miała stać się gwarantem jego 

wysokiej jakości) wiązano wielkie nadzieje przed festiwa-

lem. Niestety, mimo rewelacyjnego technicznego przygoto-

wania pary artystów (Seiline Vallée i Salv i Salvatore) i wielu 

akrobatycznych atrakcji, mądrze wpisanych w strukturę 

spektaklu, zawiodła warstwa semantyczna. Krótkie epizody – 

historyjki miłosne stanowiły w całości potwierdzenie tezy, że 

„miłość niejedno ma imię”, co rzeczywiście trudno uznać za 

konstatację specjalnie oryginalną. Nie mniej pod względem 

wizualnym n iczego spektaklowi zarzucić nie można.  

 

Największe brawa na festiwalu zebrał czeski oczywiście 

(doceniony również przez jury) Projekt WINGS . Wyreżyse-

rowane przez Jana Bursę przedstawienie nie było projektem 

stricte teatralnym, ile raczej widowiskowym show, opartym 

na stepowaniu. Trzej artyści pokazali, że ten specyficzny styl 

tańca wcale się nie zdezaktualizował. Dzięki świetnej techni-

ce i pierwiastkowi humoru zaczarowali publiczność, sprawi-

li, że nogi same poruszały się w rytmie przygrywającej mu-

zyki i udowodnili, że nie tylko ptaki mają skrzydła. Tance-

rzom towarzyszył grający na żywo zespół, co niewątpliwe 

było dodatkową atrakcją i dawało widzom poczucie uczest-

nictwa również w koncercie.  wzbogacono o wizualizacje – 

na ekranie można było zobaczyć między innymi fragmenty 

prób zespołu, wypowiedzi twórców i zarejestrowane spacery 

po Pradze. 

 

Warto przypomnieć, że nagrodami „Sąsiadów” są Perły, 

przyznawane pięciu zespołom (za konkretny spektakl lub 

kreację aktorską). W zeszłorocznej edycji wzięło udział jedy-

nie 13 ekip, spośród których wyróżnienia zdobyli (oprócz 

wymienionego Teatru Krepsko i Pro jektu WINGS): 

„Hiob" Lwowskiego Teatru Voskriesinnia z Ukrainy - za 

walory plastyczne i muzyczne, które pozwoliły oddać głębię 

b i b l i j n e j  o p o w i e ś c i . 

„Szwejk" Teatru Polskiego z Bielska-Białej - za oryginalną 

adaptację sceniczną wydobywającą z powieści Jaroslava 

H a s k a  r ó ż n o r o d n e  t o n a c j e . 

Elżbieta Okupska z Teatru Korez z Katowic - za stworzenie 

kreacji, w której ekspresja wykonawczyni stała się jednym z 

najbardziej wyrazistych elementów spektaklu. 

 

Która z 14 ekip zostanie nagrodzona w tym roku, przekona-

my się już w piątek. Życząc niezapomnianych wrażeń festi-

walowych, 

 

Justyna Czarnota 

 

P.S. Sprawdziłam, według synoptyków wygra deszcz… Oby 

te prognozy się nie sprawdziły! 

Wspomnień czar... 
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Zapraszamy do ws półpracy! 

Kogo lubi Lublin? 

DZISIAJ: 
17:00 – Scena In Vitro, Lublin  

             Już się ciebie nie boję, Otello!  

             Art Studio, ACK UMCS "Chatka Żaka"  

19:00 – Teatr Korez, Katowice - 2  

              Namiot Cyrkowy  

21:00 – Włodzimierz Nahorny Sextet  

             Fantazja Polska /  

             Muszla Koncertowa Ogrodu Saskiego  

„Istnie ją kłamstwa, okropne kłamstwa i staty-

styki” – twierdzi  Benjamin Disraeli. Nie zraża-

jąc się tą opinią, postanowiliśmy przedstawić 

cztery dotychczasowe edycje Festiwal Teatrów 

Europy Środkowej „Sąsiedzi” w statystykach 

właśnie. 

Tak daleko, tak blisko… 

 

Pierwsze pytanie, które sobie postawiliś my brzmiało : których 

sąsiadów widzimy najchętniej w Lublinie? Chcieliśmy spraw-

dzić, do kogo jest nam, przynajmniej teatralnie, najbliżej. Ra-

chunki są nieubłagane i mówią jasno: najbliżej nam… do nas 

samych. Spośród 60 grup artystycznych (mowa o teatrach, ale 

również o solowych występach artystów) prezentujących się 

podczas minionych edycji aż 27 stanowią zespoły krajowe. 

Zapraszamy najczęściej sąsiadów „zza miedzy” – z innych 

miast Polski, choć nie gardzimy też miejscowymi produkcja-

mi. Właściwie taka taktyka jest zrozumiała: nikt nie zarzuci, 

że cudze chwalimy a swego nie znamy… A co z sąsiadami zza 

płotu? 

W ciągu czterech lat goście festiwalowi mieli okazję spotkać 

aż dziewięć zespołów białoruskich, osiem czeskich (warto 

wspomnieć, że właśnie w ręce Czechów najczęściej, oczywi-

ście po grupach polskich, wędrują nagrody), siedem słowac-

kich. W ramach otwierania się na nowych, coraz dalej miesz-

kających sąsiadów, gościliś my sporadycznie Węgrów (trzy 

pokazy) i Słoweńców (jedynie raz, ale za to z ciekawym spek-

taklem, „Żywotem w cieniu bananowca”). Jak widać, kryte-

rium sąsiedztwa jest rozumiane dość swobodnie, co cieszy w 

perspektywie poznawania odmiennych estetyk teatralnych. 

W tym roku zobaczymy niestety jedynie gości z Polski, Ukra-

iny, Białorusi, Słowacji i Czech. Mamy jednak nadzieję, że 

nasze lubelskie sąsiadowanie będzie rozrastać się na kolejne 

kraje, których kulturę teatralną będziemy mogli zgłębiać, a i ci 

zapraszani rzadziej, zaczną odwiedzać Lublin  regularnie.  

Polonię lubię najbardzie j…  

Spośród wszystkich ekip teatralnych można dostrzec takie, 

które organizatorzy zapraszają chętniej – lub przynajmniej 

częściej – od pozostałych. Do zdecydowanych przodowników 

rankingu należy na pewno warszawski Teatr Polonia, który 

podczas czterech edycji występował aż siedmiokrotnie, warto 

dodać: za każdym właściwie razem prezentując się przed peł-

ną widownią. O krok, a właściwie o  dwa kroki, za Po lonią 

plasuje się Teatr Voskresinnia, który na festiwalu pojawił się 

pięciokrotnie. Grupa specjalizuje się w spektaklach plenero-

wych. Podczas tegorocznej edycji „Sąsiadów” Ukraińcy 

zmniejszą dystans do Teatru Polonia, który po raz pierwszy w 

historii festiwalu nie zawita do Lublina. 

Jedynie odrobinę mniej chętnie gościmy u siebie Brzeski Teatr 

Dramatu i Muzyki oraz Teatr Krepsko (czterokrotnie). Pu-

bliczność lubelska miała okazję podziwiać po trzy realizacje 

warszawskiego Laboratorium Dramatu, Teatru Continuo, Te-

atru Novogo Fronta (oba zespoły są międzynarodowe i mają 

siedziby w czeskiej Pradze) i Teatru Tatro ze Słowacji. W tym 

roku zobaczymy dwa z nich: białoruski teatr przedstawi swoją 

wersję „Romea i Julii” a czeska grupa Continuo zaprezentuje 

nie związany z nurtem głównym spektakl Finis Terrae. 

Przygotowały: Justyna Czarnota i Kaśka Plebańczyk  
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Liczba grup teatralnych z poszczególnych krajów
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Liczba występów najchętniej zapraszanych teatrów

http://www.festiwal-sasiedzi.pl/index.php?lID=0&pID=2#otello-invitro
http://www.festiwal-sasiedzi.pl/index.php?lID=0&pID=2#2
http://www.festiwal-sasiedzi.pl/index.php?lID=0&pID=2#nahorny

